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Nowiny z kraju.
B e z r o b o c ie .

W edług  s ta tys tyk i  P ań s tw o w y ch  
Urzędów Fośredn ic iw a  P racy  w sobotę  
27-go b.m. na terenie całei Po lsk i  było 
zare jes t row anych  bezrobotnych  239.412 
to  jest  o 4.148 mniej niż tydzień  przed 
len  Nł Śląsku by ło  82.138 lo jest 
o 658 mniej niż w poprzednim  tygodniu.

S ie ć  tra m w a jó w  w  P o ls c e .
Jak wynika z osta tn ich  zestawień 

.G łównego Urzędu S ta tys tycznego ,  d łu­
gość limj t ram w ajow ych  w Po lsce  w y ­
nosi obecnie 265 km. Liczba wozów 
tram wajow ych  wynosi  ogółem 1.748. 
w tern 1.594 wozow osobow ych.

W roku 1932 tri r lwaje w Polsce 
Przewiozły łącznie 348.300.000 p asa ­
żerów.

S p raw a  G o rg o n o w ej  w  S . N.
Sad krakowski, wobec zakończenia 

prac nae  odczy tyw an iem  protokołu  roz­
p raw y  G orgonow ej.  prześle  jeszcze w 
i ieżącym tygodn iu  II izbie Karnej Sadu 
Najwyższego akty sp ra w i*  wraz ze 
ułożoną przez ob rońców  skargą kasa­
cyjną.

Sprawa Gurgonow ej w S. N. o d ­
będzie się w końcu sierpma b. r.

S tu d e n t  za b if  s tu d e n ta .
W Krakowie  aresz towano  Olejn i­

czaka Bolesława, u rodzonego  w D ort­
mundzie,  p rzynależnego  do i irz tżan ,  
chwilow o zamieszkałego przy ulicy K o­
nopnickie j  11, słuchacza 1 roku filozofji 
b. słuchacza IV roku teologji  za zab ó j ­
s two ś.p >tanisława Lechowicza (lat 23) 
z Limanowej, słuchacza V roku teologji 
U. J zamieszkałego przy  ul. K o n f tJe -  
rackiej 27, dokonane  w dniu 25 b. m 
iw terenie gm iny Przyw óz,  pnw. Kra­
ków. Olejniczak p rzyzna ł  się, źe zabił 
nożem w czasie wy, teczki na odpust  
do Mogiły sw ego d o b r e g o  k o l e g ę  
i współlokatora ,  a czyn swój t łum aczy  
sprzeczką, jaka wynikła  międ/.y mmi.

Plan kolonji d la  dxieci polskich  
z  N iem iec .

Na zjeźdz ie  de leg a tó w  komitetów 
Wujewódzkich Towarzystwa Pom ocy  
•dzieciom i Młodzieży Polskiej w Niem­
czech, om ówiono  szczegółow o plan t e ­
gorocznej akcji kolonji .  Komite t v oje- 
w ódzki  b ia łostocki  p r /y jm ie  na kolonje 
400 dzieci polskich  z Niemiec, kielecki 
350, k ra ;ow sk i  400, lubelski 400, lw o w ­
ski 450, łódzki 550. toruński  250, p o ­
znański 900,, warszawski 300, »sląski 
120. W ren sposób akcja kolonijna obe j­
mie -1.120 dzieci polskich  z Niemiec. 
V>nadtn T ow arzystw o  zajmie się sp ro ­
wadzeniem  2 000 dzieci, któle spędzą 
wakacie  u sw ych r o d d n  w Polsce, 
wreszcze urządzi  się kolonje d 'a  2.000 
dzieci ze Śląska

Rehabilitacja  adw . S te fa n a  
H a y d u k o w sk ieg o .

Z W arszaw y  donoszą: Na jed n o ­
osobow ej sesji sądu apelacy jnego  unie- 
ważn ony zosta ł  z zarzu iów  naiury 
e tyczno-zaw odow ej  adw. Stefan Hey- 
dukowski.  Tern samem skasowarj.y j e s t  
Wyrok skazujący instancji poprzedniej.  
Proces  adw. H eydukow sk iego  budził  
sw ego  czasu w całej P o lsce  wielkie 
zain teresowanie.

Przygoda lotnika.
Nie c o d z ie n n a  p rzy g o d a  

jrzy tra f i ła  s ię  p. S ta r t l ingow i 
r L o n d y n u .  O to  p ew n eg o  p ięk ­
nego p o ra n k u  w y ląa o w a ł  on 
l iespodziew an ie  w C ala is  — 
tie m ając  p o ję c ia  o tem , że 
nrzeleciai k an a ł .

M ło d z ien iec  te n  o d b y w a ł  
właśnie lo t  p róbny , po  s k o ń ­
c z en iu  k tó re g o  m ia ł  o trzy m ać  
św. idec tw o  z u k o ń c z e n ia  s zk o ­
ły  lo tn icze j .  CM 1 w iec zo re m  
wzbił s ię  w o b ło k i  n a  lc tni- 
sku w C ro y d o n .  N a ty c h m ia s t  
d o s ta ł  s ią  w g ę s tą  m g łę  i w k ró t­
ce  p rz e s ta ł  s ię  o r je n to w a ć  
w iakim  k ie ru n k u  leci. Nagle 
zo u a czy ł  n a  do le  św ia t ła .  S ą ­
dził, że  to  w ła śn ie  la ta rn ie  lo t ­
n iska  w C ro y d o n .  Z aczą ł  więc 
o p u s z c z a ć  się  do  ląd o w a n ia  — 
gdy w tem  s p o s t r z e g ł  ku  sw e ­
m u  p rz e ra żen iu ,  że ow e św ia­
t ł a  s ą  p o p ro s tu  lam p am i ga- 
zow em i n a  u l icach  jak iegoś 
n . ja s ta ,  a n ie  lam p am i lo tn i ­
ska. U d a ło  m u  się  p rz e lec ie ć  
je szc ze  kilka m e tró w ,  a le  gdy 
ch c ia ł  zn ó w  w zbić  się  w p rz e ­
s tw orza ,  a p a r a t  tego  za c h a -  
cz y ł  sk rz y d łe m  o s lu p  te le -  
gi aficzny. S k rzy d ło  z o s ta ło  
p rz y te m  u szk o d z o n e ,  ale a p a ­
r a t  o p u ś c i ł  się d o ś ć  ła g o d n ie  
n a  d o ł  i p i lo t  n ie  p o n ió s ł  
szw anku.

„P rz e lec ia łe m  n ad  k a n a łe m  
La M an c h e  w ca le  o te m  n ie  
w ied ząc"  o p o w ia d a ł  p o te m  
m ło d y  lo tn ik .  „G dybym  tie 
z o b a c z y ł  ty ch  św ia te ł ,  któi e 
b ra łe m  za la ta rn ie  lo tm c z e  na  
lo tn isk u  w C ro y d o n ,  lec ia łb y m  
dale j  p rz ed  s ieb ie  tak  d ługo , 
n im b y  m i w y s ta rczy ło  b en z y n y  “

Sprzedam plac
w c e n t r u m  m i a s t a  
w  D ąbrow ie Górniczej.

W iao o m o ść  w ad m in is trac j i  
. .Jed ne j K a r ty “  po d  „S - Q “ .

Pi e r w s z y  w  P o l s c e  D z i e n n i k  
N a r o d c  w o  -  S o c j a l i s i y c z r  y
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Gdy Polaka w k le szczach  miliarda i żyda  =  ,  ̂ . u  vy  i  N asz  z n a k ;  B ł y s k a w i c a !  B a rw a :  W i ś n i o w a !  H a s ło :
S i l  goni resztą, góy  zn ikąd  pomocy... H  N a r o d o w o - S o c j a l i s t y c z n a  P a r t  j ? R o b o t n i c z a

N a p r z ó d !  =  ^  Polsko m oja! Tu m asz  swoją w a rtę !
E3 S taw iam y  w szystko  — na  tę JE D N Ą . K A R T Ę  r

Europa otrzasa się z żydów.
U s u w a n ie  ż y d ó w  - lekarzy.

N iem a o ch ro n y  ra sy sem ickiej.
D u ż e  w /a ż e n ie  w N iem czech  

w y w o ła ł  a r ty k u ł  ra d cy  sąd o w eg o ,  d o ­
k to r a  T e o d o r a  R oeflinga, w „B latter  
fur A rb e i ts re c h t" .  P raw n ik  n iem ieck i 
wywodzi, że ro b o tn ic y  i u rzęd n icy  
ży d o w scy  m o g ą  być z t y tu łu  p rz y n a ­
leżn o śc i  do  ra sy  sem ick ie j  u su w an i 
b ez  p raw a  o d szk o d o w a n ia .  Nie je s t  
to  s p rz e c z n e  z z a s a d ą  sw o b ó d  w yzna- 
n .ow ych , p rz ew id z ian ą  p rzez  us taw y , 
gdyż w ym ów ien ie  n a s tę p u je  n ie  ze 
względu  n a  p rz y n a le ż n o ś ć  w y z n an io ­
wą, a le  z rac ji  p o c h o d z e n ia  s em ic ­
kiego , o c h r o n y  zaś  ra sy  sem ick ie j  
p ra w o  n iem ieck ie  n ie  p rzew idu je .

Z u b o ż e n ie  i s a m o b ó js tw a .

A n ty s e m ity z m  na B u k o w in ie .

W A n g lji .
P o d o b n ie  Anglja c o r a z  silniej o g ra ­

n icza  n ap ły w  żvdów  do  P a le s ty n y  
O s ta tn io  n ap rzy k ład  cyfra  u ch o d ź có w  
żydow sk ich  z N iem iec ,  k tó ry m  p o z w o ­
lo n o  os ied lić  s ię  w P a le s ty n ie ,  u s t a ­
lona  z o s ta ła  n a  550 o sób .  P r a s a  ży ­
d o w sk a  u b o lew a  z teg o  p o w o d u

W  Polsce
d z ia ła  N a r o d o w o - S o c j a l i s t y c z n a  

P a r t ja  R o b o tn ic za .

Podział zamówień sowieckich
w hutnictwie Śląska I Zagłębia.

W  związku z odbytą u dyrektora de­
partamentu górniczo-hutniczego w min. 
Przemysłu i Handlu p. Pechego konfe­
rencja z przedstawicielami polskiego hut­
nictwa, rozdzielono zamówienia sowieck e 
w sposób następujący: 60,000 ton otrzy­
mała Katowicka Spółka i Huta Królewska 
i Lauia, oO.OOO hut i Pokoju, Huta Banko­
wa od 30 do 40,000 tonn, a 10,000 tonn 
Zakłady Modrzejowskie. Większa część 
tych z a m ó w i e ń  zostanie sfinansowana 
w kraju, tak, że tylko część weksli sowiec­
kich będzie lokowana na rynkach zagra­
nicznych.

Z łe  w y s ta w ia  o so bie  ś w ia ­
d e c tw o  —  kto o m ija  p lacó w k i 
p o lsk ie  i brata się w  handlu  
z ż y d a m i!

Errfenta wobec paktu 4-ch. Rożne

W B erl in ie  z re o rg a n iz o w a n o  K asę  
C h o ry c h  i z a k ła d y  u b e z p ie c z e ń  s p o ­
łecz n y ch .  W szyscy  lek a rze  p o c h o d z e ­
n ia  żydow sk iego  i k o m u n iśc i  zo s ta l i  
u s u n i ę c i .  U czy n io n e  są  ty l­
ko n ie l iczne  w vjątk i d la  ty ch  lekarzy  
żydow skich ,  k tó rzy  w czas ie  w ojny 
odbyli  s łu żb ę  fron tow ą. G dy zw ażyć, 
że  na  50.000 lekarzy  w N iem cz ech  
40.000 p ra c u je  w k a sa c h  ch o ry ch ,  
u su n ię c ie  żydów  lekarzy  z kasy  c h o ­
ry ch  je s t  k ro k iem  o k o n se k w e n c ja c h  
d la  m ed y cy n y  żydow skie j  w N iem ­
c z e c h  b a rd zo  pow ażnym . O g ó ł  le- 
k a iz y  żydów  w N iem cz ech  w ynosi 
7.000, z czego  6.000 p ra c o w a ło  w k a ­
sac h  ch o ry ch .

Na w y d z ia łach  lek arsk ich  u n iw e r­
sy te tó w  n iem ieck ich  p rzy jm o w an ie  
s tu d e n tó w  ży d ó w  z o s ta ło  zam k n ię te .  
R ó w n o cz eśn ie  ci s tu d e n c i  żydzi, k tó ­
rzy już s ą  zap isan i  n a  u n iw e rsy te ty ,  
p ra c o w a ć  m o g ą  w p ro s e k to r ju m  wy­
łą c z n ie  n a  t ru p a c h  żydow sk ich  a w kli­
n ik ach  w y łączn ie  n a  c h o ry c h  ży d o w ­
skich.

N u m eru s  clausus w adwokaturze 
niemieckiej już je s t  wprowadzony 
w życie. Usunięcie ' żydów z sądo­
wnictwa stało się już faktem.

Deklaracja państw Ma’ej E n t e n t y 
przyjęta została z żywein zainteresowa­
niem. Przyjęcie paktu 4-ch mocarstw bez 
zastrzeżeń i w formie w jakiej przedsta­
wia się on obecnie, uważane jest w ge­
newskich kołach politycznych za sukces 
dyplomacji francuskiej, której udało się 
pogodzić Ententę wielkich mocarstw za­
chodnich z interesami je, sojuszników, t.j.

, Małej Ententy i Polski. Podkreśla się, że 
w ten sposób polityka Francji pozostaje 
w całkowitej zgodności z jej polityką tra­
dycyjną. Francja może oyć nadal przy­
wiązana do tej wierności, której złożyła 
Mała Ententa w swym komunikacie w ra­
zie, gdyby nowe nieprzewidziane roszcze­
nia wysunięte zostały przez wielkie mo­
carstwa zainteresowane.

I ło w e  próby dotarc ia  ri? „dach Św iata” .
Dwaj uczestn icy  ekspedycji  angielskiej na 

M ount Everest,  Harris  i Wager. rozpoczęli  rano. 
jak donosi kierownik ekspedycji.  Ruttledge. wspi- 
nuć się na szczyt tej góry.  Posunęli  się oni 
znacznie naprzód, lecz w godzinach p o p o łu d n io ­
w ych  chmury u trudnia ły  drogę.

3 0 0  ż o łn ie r z y  greckich  
o tr u ło  s ią  grzybam i.

Moratorjum dPa d?wgt>'w wojennych?
J a k  wynika z k o m u n ik a tu  „New- 

York T im es" ,  sy tu ac ja  w sp raw ie  d łu ­
gów w o jen n y ch  n ad a l  je s t  b a rd z o  p o ­
w ik łana .  W k o ła c h  p o li ty czn y ch  u t rz y ­
m ują , że prez. R o o sev e l t  w y luszczy  
do 10 b. m. swój p ro g ra m  w te j  
spraw ie .

C zaso k re s  te n  z o s ta ł  tak  w y b ra ­
ny, że  R o o sev e l t  n ie  s p o tk a  się  w 
K ongres ie  z n ieu n ik n io n em i  w innym  
raz ie  t ru d n o ś c ia m i  ze  s t ro n y  opozycji.

B a rd zo  p ra w d o p o d o b n e  je s t  m o- 
ra to r ju m  dla cze rw co w y ch  ra t  d łu ­
gów w o jen n y ch .

W Pireusie  zachorowało  po zjedzeniu ryb, 
300 żołnierzy z objawami zatrucia. Zosiati oni 
na tychmiast umieszczeni w szp ita lach  w Pireusie 
i Atenach. Jeden  z żołnierzy zmarł, a stan 20 in­
nych jest  bardzo ciężki.

B ia ła  śm ierć  w Górach B aw arskich .
7. Monachjum donoszą,  że w górach połud 

niowej Bawarji  lawina /.aśYoała patrol,  z łożęny 
7-iu żołnierzy ba ta l jom i wojsk ko le jow ych  z Mo- 
naclijum. 2-cłi żo łn ierzy  zginęło, a reszta od n io ­
sła ciężkie lub lżejsze obrażenia

Bezskuteczna walka z wysokiemi cenami. cwopów Rumunii.
F W l p n n i L - t  r u m u ń s k i  • i l n n n c 7 9  n  n a r t a ,

W alka rząd u  z w ysokiem i ce n am i 
w y ro b ó w  k a r te lo w y ch  o k azu je  się 
w p ra k ty c e  bez  re zu l ta tu ,  w sku tek  
tego ,  że  m im o o n n iżen ia  c e n fa b iy c z '  
n y ch  ce n y  d e ta l ic z n e  p o z o s ta ją  n ad a l  
bez  zm ian. A je s t  to  je d n a  z b a rd zo  
w a żn y ch  spraw .

W k o ń c u  b. m. m a  za jąć  się  tą  
sp raw ą  n a  dw ó ch  p o s ie d z e n ia c h  s p e ­
c ja ln a  Komisja h a n d lo w a  u s ta n o w io ­
na przy M in is te rs tw ie  P r z e m y s ł u  
i H and lu .

U suw an ie  żydów  z u rz ęd ó w  i p r z e d ­
s ięb io rs tw  o ra z  b o jk o t  w o lnych  z a ­
w o d ó w  i k upców  żydow sk ich ,  w yw o­
ł a ł  już  o g ro m n e  z u b o ż e n ie  żydów 
w N iem czech . Cyfrę ty ch  żu d ó w  n ie ­
m ieck ich ,  k tó rzy  są  już o b e c n ie  u t rz y ­
m yw ani p rzez  f i lan tro p i jn e  in s ty tu c je  
żydow sk ie  o b l icza ją  n a  80.000.

S zerzą  s ię  o s ta tn io  w ś ić d  żydów  
n iem ieck ich  sam o b ó js tw a .  Ź ró d ła  ży ­
dow sk ie  p o w iad a ją ,  że dz ien n ie  d z ie ­
s ią tk i  zydow  p o p e łn ia ją  s am o b ó js tw a .  
C yfrę  rę t ru d n o  us ta lić ,  gdyż ża d n e  
z pism  n iem ieck ich  n ie  p rzy jm uje  
p ła tn y c h  n ek ro lo g ó w  po  zm ar ły ch  
ży d ach .  S am o b ó jcy  - to p rz ew aż n ie  
k u p cy  i in te ligenci żydow scy , p o z b a ­
wieni p racy .

S K O N F I S K O W A N O

R u ch  h it le row sk i  m a  c o r a z  si ln ie j­
sze  re fleksy  w innych  k ra ja c h  E uropy . 
O s ta tn io  s ilne  w zm o żen ie  ru c h u  a n ­
ty sem ick ieg o  d a ło  s ię  z a zn ac zy ć  w Ku- 
m unji.  N iem cy  o u k o w iń scy  (k tó ry c h  
n aru d o w o -r> ic ja l is ty czn a  c e n t r a la  m ie ­
ści się w C ze rn io w cac h )  p ro k la m o ­
wali b e z w z g l ę d n y  10 - d n io ­
wy b o jk o t  ku p có w  żydow sk ich  w c a ­
łe j  B ukow in ie .  R ó w n o cz eśn ie  s tw o ­
rz o n o  k o m i te t  m a jąc y  n a  ce lu  w yklu­
c z e n ie  p o ś re d n ik ó w  żydów  w h a n d lu  
p o m ięd zy  R um unje  a N iem cam i.  Na 
t ie  ru c h u  an ty sem ick ieg o  d o s z ło  w J a s -  
s a c h  do k rw aw y ch  zajść .

H M

Jutrc może byc zapó;:no!

W Hi&zpa.iji.
R ząd  h iszp ań sk i  w y d a ł  z a rz ą d z e ­

ni: o g ra n ic z a ją c e  im igrac ję  żydów
z Niemiec:. Z a r z ą d z e n ie  m o ty w o w a n e  
ie s t  w zg lędam i g o sp o d a rcze m i.

Polską inteligencję : pp. adwokatów, 
lekarzy, inżynierów, nauczycieli i urzędni­
ków wzywa Ojczyzna, aby nareszcie do­
cenili i uświadomili sobie to, że należy 
uznać za święty obowiązek uświadamia­
nie szerszego ogółu Narodu o niebezpie­
czeństwie zalewu żydowskiego.

Najwyższy czas ku temu. H a n d e l ,  
przemysł i rzemiosło w 90 proc. jest w rę­
kach żydowskich. O b e c n i e  mamy już 
w powyższych zawouach nadmiar żydów 
w stosunku procentowo nie odpowiadają­
cym proporcji ludności żydowskiej w Polsce. ' 

Odpowiedzialność przed historją za 
taki stan spadnie na obecne poKolenie 
naszej inteligencji. Nasi robotnicy, rze­

mieślnicy, kupcy, adwokaci, lekarze, inży­
nierowie, wskutek zalewu żydowskiego 
nie mogą znalezć w swoim kraju zajęcia. 
Niekiedy głodują. Wielu z pośród nich 
pozbawia się życia Nie mogli znieść te­
go, że żydzi, nie przebierając w środkach, 
wyparli naszych rodaków z warsztatów 
pracy w naszej odrodzonej O.czyźnie.

Nie poto przelewano krew za Ojczyz­
nę, aby gospodarzami w naszym kraju 
byli żydzi, ci, którzy nieraz kupczyli na 
fioncie krwią polską.

Zrzućmy to jarzmo żydowskie z na­
szego Narodu. Ujmijmy nasze gospodar­
stwo w swoje ręce, bo nam sie ono należy'

Pozna:my lepiej
Nie b ra k ło  obyw ate li ,  k tó rzy  tw ie r­

dzili, że  z ży d a m ' t r z e b a  p o s tę p o w a ć  
łag o d n ie ,  p o zy sk a ć  ich, spolszczyć.. .

Żydzi dali f i losem ick im  m rzo n k o m  
tw a rd ą  o d p ra w ę  j ro z w o jem  ru c h u  sjo- 
n is ty czn eg o ,  k tó ry  d ąży  do  w sk rze ­
szen ia  p a ń s tw a  ży d o w sk ieg o  w P a le ­
s tynie , o ra z  p o tę ż n e m  w zm ag an iem  
się  k o m u n is ty c zn y ch  n a s t ro jó w  w śród  
żydów , p ra g n ą c y c h  u p o d s ta w  p o d c iąć  
s i łę  n asze j  m ło d e j  p ań s tw o w o śc i .

R ów nie  b ez ce lo w a  i szkod liw a je s t  
akc ja ,  o rg a n iz o w a n a  p rz ez  reak cy jn e  
grupy  n a ro d o w e .  T u  kw estja  ży d o w ­
ska  je s t  u jm o w a n a  jed y n ie  pod  k ą te m  
w id zen ia  po li tycznym , co  n ie s ły ch a n ie  
z n ie k s z ta łc a  i zw ęża  c a łe  z a g a d n ie ­
n ie

A ntysem ick ie  aw an tu ry ,  b ez p la n o -  
we, p o z b a w io n e  g łęb sze j  m yśli — m a ­
ją  tu  s p e łn ić  ro lę  św iadka, n a p ę d z a ­
jąceg o  zw o lenn ików . T o  a n ty s e m ic ­
kie, p r o p a g a n d o w e  k rzy k ac tw o  p rzy ­
nosi w ielką  s z k o d ę  sp raw ie .  P o  p ie r ­
w sze , n ie  d a jąc  ż a d n y c h  re a ln y c h  wy­
ników, z n ie c h ę c a  s p o łe c z e ń s tw o  i wy­
w o łu je  w rażen ie ,  ż e  sk o ro  ty le  t ru d u  
i en e rg ji  w ło ż o n o  w „w alkę" i nie 
p rz y n io s ła  o n a  re z u l ta tó w ,  w ięc  s p r a ­
wa ży d o w sk a  w P o ls c e  je s t  n ie  do 
ro zw iązan ia .  P o  d rug ie  ż y d o s tw o  ro z -  
k rzy k u je  p o  św iec ie  sw ą  „n iedo lę"  
i w o c z a c h  n ieu św iad o m io n e j  z a g ra ­
n icy  n a b ie r a  zn a c z e n ia  sy m b o lu  „u m ę­
c z o n e g o " ,  k tó ry  m u s i  być  c h ro n io n y  
w P o ls c e  u p a k a rz a ją c e m i  t r a k ta te m !  
m n ie jszo śc io w em i.

Jedynie rea lne  i s łu szn e  stano-

Dzienniki rumuński ■ donoszą  o napadzie, do ­
konanym  orzez około 80 chłopów na majątek 
księżny Cantacuzino w Cogeasca koło Jessy. 
Napastn icy  zniszczyli  cały cały inwentarz  m a ją t ­
ku, oiaz ubili  całą trzodę, znajdującą się w ma­
jątku, Kilku urzędników majątku, usiłujących 
przeciwstawić  s i-  napadowi,  po tu rbow ano  dok i i 
wie. Zbuntowani chłcpi  wtargnęli  wreszcie do 
wnętrza  pałacu, gdzie  zdemolowali  całkowicie 
urządzenie  domowe. Najazd ch łopów na majątek 
księżny sp o w o d o w an y  zosta ł  przez w vrok  są d o ­
wy, mocą k tórego  zarządzone pewne przesunięcia 
granic  posiadłości na korzyść  księżny kosztem 
m ajątku chłopów okolicznych.

1-grosz p k tn jf  w  dwóch 
ratach.

P e w ie n  o b y w ate l  z G niew kow a 
p od  In u w ro c ło w iem  o t rz y m a ł  z wy­
d z ia łu  p o w ia to w e g o  w In o w ro c ław iu  
o rz e c z e n ie  w y m iaro w e n a  d o d a te k  
k o m u n a ln y  do  p a ń s tw o w e g o  p o d a tk u  
g ru n to w eg o ,  w w y so k o śc i  led n eg o  g ro ­
sza. W piśm ie w y d z ia łu  p o w ia to w e g o  
zn a jd u je  się  n a s tę p u ją c e  zak o ń czen ie :  

„K w otę po w y ższą  ( jed en  grosz) 
w y k azan ą  w ru b ry ce  3 na leży  w p ła ­
cić w k o m u n a ln e j  k as ie  p o w ia to w e j  
w Inow ^ocłow iu , ul. K o łaczek  r. 10, 
w dw ó ch  ró w n y ch  ra ta c h ,  a to  p ie rw szą  1 
r ą t ę  do dn. 15 m aja . a d “ugą r a tę  dc j 
dn ia  15 l is topada  1933 r .“!

Wielkie zadłużenia ziem ian 
wobec robotników .

W ro ln ic tw ie  w z ra s ta ją  za ta rg i  n a  
t le  n iew y p łac an la  pe.isyj w m a ją tk a c h  
z iem skich  S ta n  z a d łu ż e n ia  z iem ian  
w o b e c  ro b o tn ik ó w  s ięga w e d łu g  obli­
c z e ń  zw. z a w o d o w eg o  ro b o tn ik ó w  ro l­
n y ch  k a ta s t ro fa ln y c n  rozm ia rów . W e­
d łu g  d an y c h  ze b ra n y c h  p rzez  zw iązek 
d w u c h  po w ia tó w  w 80 p roc .  m a ją t ­
ków  za leg an o  z p łace n iem

Polskie buty w Sowietach.
Na ży czen ie  „ S o w p o k o rg u "  ce cn  

rzem ieś ln iczy  w y s ła ł  do  S o w ie tó w  
p ró b n y  t r a n s p o r t  obuw ia ,  zaw iera jący  
b u ty  w o jskow e o -a z  ta ń s z e  ga tunk i 
o buw ia  lu d o w eg o .  S zew cy  p o lscy  li - 

, c z ą  na  u zy sk an ie  w iększvch  z a m ó ­
w ień  sow ieck icn . Czy ^ .jednakowoż 
do i ty ch  za m ó w ie ń  uo jdz ie  rz eczy ­
wiście , je s t  d o ść  w ątp liw e ze w zglę­
du  n a  w a ru n k i  z ap ła ty .

Katastrofalne zadłużenie 
urzę d n ików  państwowych.

P rz e p io w a d z o n a  w śró d  o rg a m z a -  
cyj u -z ęd n iczy c h  an k ie ty  w spraw ie  
z a d łu ż e n ia  u rzęd n ik ó w  p ań s tw o w y c h  
w y k a za ła  w W arszaw ie  n a  100 u rz ę ­
dników  ty lko 8 ta k ic h  k tó rz y  n ie  p o ­
s ia d a ją  d ługów . W śród  1200 u c z e s tn i ­
ków  an k ie ty  n a  p row incji  n ie  by ło  
jed n eg o ,  k tó ry b y  n ie  by ł z a d łu ż o n y .

Oaia dziecka l o b c t n i c z e p  w Polsce.
naszych wrogów.

>visko w spraw ie  żydow skie j za jm n/e  
P o lsk i N arodow y S o c ja lizm . R o zu m ie  
©n c a ią  d ra m a ty c z n ą  s t r o n ę  te j  kw e- 
stji  i zd a je  so b ie  sp ra w ę  z tego ,  że 
ż y d z i  z e  w zg lędu  na  sw ói wrogi s to ­
sunek  bo P o lsk i i w yw ieranie  dem o­
ra lizu jącego  w pływ u na  ca ło k sz ta łt  
życ ia  po lsk iego , m uszą  z  P o lsk i ustą ­
pić. Lecz o b c e  m u  są  n ie b e z p ie c z n e  
i n a ;w ne m rzo n k i  f i lo sem itów  iak  ró w ­
nież  b e z p ło d n e  k rzy k ac tw o  n a r o d o ­
wej k o ł tu n e r j i  en d eck ie j .  D o z a g a d ­
n ien ia  żydow skiego p o a c n o a z i  w s p o ­
só b  rzeczo w y  i w sz e c h s t ro n n y .  Akcję 
a n ty s e m ic k ą  rozw ija  w sp o só b  p la n o ­
wy i n ieug ię ty ,  w c iąg a jąc  do n ie j  s z e ­
ro k ie  rz e sze  r o b o tn ic z e  i c h ło p sk ie .

N a ro d o w y  Soc ja l izm  ż ą d a  od  s p o ­
ł e c z e ń s tw a  po lsk iego ,  aby  p o p ie ra ło  
po lsk ie  s p o łe c z n e  p laców ki g o s p o d a r ­
cze , k tó re  ze sw ej s t ro n y  w in n e  d a ­
w ać  fo w a r  ró w n ie  tan i,  lecz  lepszy  
niż żydow ski,  aby  w ten  sp o s ó b  m o ż n a  
b y ło  um ożliw ić  ro b o tn ik o m  i c h ło p o m  
n a b y w a n ie  go z p o lsk ich  rąk.

R ad y k a ln e  je d n a k  ro zw iązan ie  
spraw y żydow sk ie j  n a s tą p i  d o p ie ro  
w p rz y sz łe m  p a ń s tw ie  n a ro d o w o -s o -  
c ja l is ty czn em .

N a p ro c e d e r y  n ie m o ra ln e ,  d z ia ­
ł a ln o ś ć  w y w ro to w ą  i w sze lk ie  ob iaw y  
n ie s p o łe c z n e  p o ło ż y  ż e la z n ą  rę k ę  
p a ń s tw o ,  tę p ią c  je  b ez l i to śn ie  przy  
p o m o c y  su ro w y ch  kar. T en  s ta n  rze -  
i zy zn iszczy  p o d s ta w y  eg z y s te n c j i  ży- 
d o s tw a ,  z m u sz a ją c  je  do  szu k a n ia  n o ­
w ych  te r e n ó w  d la  sw ej p a s o ż y tn ic z e j  
ek sp a n s j i  poza g ran icam i Po lsk i,

Rocznie liczba urodzeń żywych wy­
nosi w Polsce jeden miljon przeciętnie.

Na 712 tysięcy żywo urodzonych 
w ciągu roku zmarło ostatnio 98 tysięcy 
(14$) me dożywszy 11 miesiący. Co piąte 
z nowonarodzonych w Polsce dzieci umie­
ra nie dożywszy 11 miesięcy.

W niektórych powiatach liczba zgo­
nów osiągnęła aż 27,4 na każde 1.000 
mieszkańców, na Litw ie— 16,9, w Niem­
czech — 12,2.

W roku 1927 na ogólną ilość 525 
tysięcy zgonów niemowląt, 72 tysiące 
zgonow dzieci do lat 4 i 17 tysięcy •— 
do lat 9.

Zatem na 525 tysięcy zgonów 234 ty­
siące czyli 44,5°„ były to zgony dzieci 
w wieku dc łat 9. Dzisiaj sytuacja jest 
znacznie gorsza.

Ltczby te stają się zrozumiałe, gdy 
stwierdziliśmy, iż Polska stoi w  Europie 
na ośtatniem miejscu pod względem spo­
życia.

W związku z tem położenie dziecka 
w Polsce jest bardzo smutne, jeśli nie 
tragiczne.

Dzieci często zapadają na zdrowiu, 
mają kurcze i konwulsje.

Główki i brzuchy dzieci mają wielkie, 
rączki, nóżki i szyja — cienkie i delikatne.

Mleka dzieci zupełnie nie znają, ła­
two jest wmówić im, że jest czarne.

Ubrania na nich są takie podarte, że 
łaty świecą się na nich jak srebrzyste 
obłoczki na granatowem niebie, chude 
wyschnięte ich kości powłoczy żółtozie­
lona skóra, kurczą się niewyspane, nie- 
najedzone.

l e n  s i ;  najlepiej  ' m i s j e ,  
kto s i ;  o s t a t n i  ś m i e j e .

(P o d s łu c h a n e . . . )

•  Wielka była  -a d o ść  p rzed  k i lku­
n a s tu  dn iam i n uędzy  ż y d o w i n a m i .  
a je s z c z e  w iększa  w K u r ie rz e  Z a c h o ­
dn im . (

C ieszyły  s ię  żydy i g łosi ły  t ry u m f  
swój w o k o I o .

Bo z aa rzy ło  się ,  że  b an d a  lo b e  
zow n a p ad ła  na  dz ia łaczy  Narodowo- 
S o c ja l i s iy cz n e j  P a r t j i  R o b o tm C ze j > to 
w.edy, gdy ci chc ie l i  o tw orzyć  oczy 
Po la k o m  —  sw oim  rodakorr  |

C hc ie l i  p o w ied z ieć :
.R o d a c y  b ro ń c ie  s ię  p rzed  z a le ­

w em  żydowskim . f z ł  LijN
Nie da jc ie  s i ę  o szu k iw ać  żyaom .
Nie da jc ie  s ię  wyzyskiwać o b c o ­

k ra jow com . •
B ro ń c ie  się  i w o ła jc ie :  P o isk a  

dla Polaków.
Nie pozw ólc ie ,  by żydzi i c u d z o ­

z iem cy  wywozili krwawo l ipracow any 
w asz  g ro sz  zag ran icę .

Z a p i su jc i t  s ię  do N aro d o w o -S o c ja -  
lDtycr.nej ^ a r t j i  R obo tn icze j ,  bo  óńa  
w ła śn ie  walczy o to* .

Tak chcie l i  p o w iedzieć  dz ia łac ze  
te j  partj i

Nim z a b ia l i  g łos,  n im  doszli  do 
sa l i  zeb ran ia ,  g ro m ad a  przekupnych  
n a p a d ła  na  n ich ,  a  inna  doprow adzi ła  
do  z e rw a n ia  zg ro m a d ze n ia .

Nic dz iw nego ,  że  uc ie szy ły  się 
żydy.

t t y m c z a se m  szyd ło  w y l a z ł o  
z worka.

Kt< s ta w a ł  tak  e n e rg icz n ie  w o b ro ­
n ie  ży d ó w ?

Czy po lscy  ro D o tn ic y?

Nie, p o s to k ro ć  m e !
R obotn icy  polscy  ro z u m ie ją  d o ­

sk o n a le ,  że  cza s  już  skończyć  z dz i­
s ie jszy m  s t a n e m  rzeczy.

Ze cza s  pom yśleć  o tem ,  d laczego  
w P o isc e  4 m il jony  żydów opływ a wc 
w szys tko ,  a m il jo n  za led w ie  P o lak ó w  
sz u k a  pracy, sz u k a  ch leba ,  by u ch ro -  
nlc  Jony, dzieci  i s ie b ie  od  g łodowej 
śm ierc i .

To te z  w dn iu  z eb ra n ia  zaro iły  s ię  
u l ice  Dąbrowy.

Ruch ,  jak  nigdy.
P o w s z e c h n e  z a in te re so w a n ie  
Z ac iek aw ien ia  n iec o d z ie n n e  
Co now rj jo  n ie s ie  nowa p a r t j a ?  
li ty m czasem .. .  z e b ra n ie  n ie  ro z ­

po czę ło  s ię  naw et .  ‘
R a d u ją  s ię  zyay.

Zebranie ,  c n o ć  n ie  d o sz ło  do 
sk u tk u  da ło  je d n a k  wielkie  r e z u l ta ty .

Na u l icach  t łum y ,  jak  nigdy.
Organ  n asze j  pa r . j i  „ Jed n e  Karta* 

rozch w y tan y  z o s ta ł  do o s ta tn ie g o  n u ­
m eru .

A prócz  t eg o  zarobili  t ro c h ę  p o l ­
scy robotn icy .

1 to w święto .
I od żyda.
I w d o d a tk u  t a  s w r ją  c ie m n o tę .
Doctal i  O- d ą b ro w sk ieg o  żyda, 

po 3 zł i 80 gr. ( a  więc  p ł a c  , d z ie n n ą )  
za  t o ; by dz ia łaczy  Nnr. Socj .  P a r t j i  
r o b o tm e z e j  n a p a ś ć  i pobić.

Do~tali  od n iego  i ja ja  i to  w t a ­
kiej ilości,  że  s ta r c z y ło  i na  pogrom  
i n aw et  do...  m a k a ro n u

Zyd w yda ł  t ro c h ę  groszy ,  a r o ­
bo tn icy  n ie  u s ły sze li  o o sz u s tw a ch  
żydów

A i K ur je r  Z acnodn i  m ia ł  u c ie c h  ; 
n ic lada

Na u l ic a ch  r u c h  sza lony.
P o l ic ja  m us i  p i lnow ać p orządku .  
R obo tn icy  c h o d zą  g ru p am i.  
P ro w ad za  rozm ow y.
„No i c o ?  p odobno  Drzy jechał  

H i t le r  i pobili  go, p rawda to ?
„ct, plotk i —  mówi drugi,  świa- 

t ie j sz y  w k-oczn ie  n ieco ,  u s iąd źm y  t r o ­
chę ,  pogadam y.

R ozm aw ia ją ,
C zy ta ją  „ Je d n a  Ka-tę*.
Ciekawi o d s tę p u ją  ich dokoła .  
D ow iadu ją  się ,  że  n ie  Hit le i  był 

w Dąbrowie,  a ich rodał. ,  k tóry  c h c ia ł  
o tw orzyć  ilu oczy na  ich  n ę d z ę  i z a ­
w ołać  wie lk im  g ło se m :

„Rodacy, b ro ń c ie  s ię .  Na Boga, 
b ro ń c ie  s ię ,  bo cza s  ju ż  wielki C z y i  
w ieczn ie  m a c ie  s łu ży ć  żvdom  i c u d z o ­
z iem co m  ?

Czyż n ie  cza s  cy śc ie  wy, Dolacy, 
s ó 1 tej  z iem i,  został .' w re sz c ie  p a n am i  
na  sw ych śm ie c ia c h ?

Czyż PoisKd po w ieczn e  czasy  ma 
być że ro w isk ie m  d la  ty s ięczn y ch  m a s  
obcych  p rzybłędów , obcy ch  k ap i ta ­
l is tów !

Brońcie  s ię  rodacy ,  bo  c z a s  w re ­
sz c ie  na  to, by każdy Po lak  — ro b o t ­
n ik  m ia ł  kaw ał  chieLa*.

Kiwają g łow am i s łu c h a c z e  
Myślą  O sw ej  nędzy.
R zeczyw iśe ie  — m yśli  jed e n  i d r u ­

gi —  jak  to  je s t ,  że  u n a s  w P o lsce ,  
s t a r c z a  d o s .a tk ó w  dla wszystk ich ,  a d la  
nas,  d la  Po laków , k tó rzy  walczyliśmy 
za  P o lsk ę  i p racu jem y  dla niej ,  n ie m a  
n ie ra z  n a w e t  fcesa c h fe b e ?  '

Ź le  jes t ,
Tak m yśli  je d e n  i d ru g :, w re sz c ie  

Kupi ie . J e d n a  Kartrj*, a  guy m in ie  
d z ie ń  i drugi,  s< a je  i o n  w sz e re g a c h  
N a ro d o w o -S o c ja l i s ty c z n e j  P a r t j i  ito- 
b o tn icz  j, bo  i o n  c h ce ,  by P o isk a  
była d la  Po laków  t

I s t a ło  s ię  tak ,  jak  z o w em  z ia r ­
n e m  -.boża; k tó re  z e s ła ł  Bóg na  z ie ­
m ię ,  b ’, cz łow-ek m ia ł  d o ść  ch ieba .  
Z o b acn y ł  to  d ja b e ł  i z ak o p a ł  je  do 
z iem i k o p y tem .  Ni-sch z d ec h n ie  cz ło ­
w iek  z g łodu  1 A z ia rn o  w zesz ło  i d a ­
ło  p lon  obfity.

I w Dąb ' iwie w z esz ło  ju z  z ia rno  
zd ro w ej  m yśli  po lsk iego  robotn ika .

W ze sz ło  już  w wie lu  m ie jsc u  
ś c ia c h  Zagłęb ia ,  rozkwita  ś l ic z n ie  
Ś lą sk u ,  gdz ie  ro b o tn ik  od  d aw n a  \ 
czy z żydam i i cudzoziipm :ami. wsc 
d: i n ad  podziw w ca łe j  P o lsc e ,  
d łu g a  i sz e ro k a .

,A  d iabe ł ,  k tóry  c h c ia ł  z ia rn o  :
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szczyc  — wydał  p ien ią d ze  na  dniówki 
dla rozbijaczv i d o c ze k a ł  s ię ,  że  dziś 
już ca łe  Zag łęb ie  mówi tylko o w alce  
z wyzyskiem, o w a lce  z h a ła s t r ą  »wy- 
zyskiwaczy, ży jących  k o sz tem  ciężkiej 
i zno jne j  p racy  ro b o tn ik a  polskiego.

Czy więc ra d o ść  żydów nie  była  
p rz e d w c z es n a?

Czy nie p rz e d w c z e s n e  była  rad o ść  
K u r ie ra  Z a c h o d n ie g o ?

Bo z ia rn o  zdrowej myśli ,  r z u co n e  
m.ędzy n ę k a n e  i g n ęb io n e  m asy  P o ­
laków, już  wydało  plon obfity.

.. Zdaje  się, że  my w k ró tc e  śm iać  
s ię  zaczn iem y, a le  c iarki s t r a c h u  p rz e j ­
dą wtedy po sk ó ra c h  tych, k tórzy  
śm iać  s ię  zaczę l i .

R o śn iem y  w siły.
B ra tn ie  sz e re g i  rodaków  z w ięk sza ­

ją s ię  gwattow nie
Nowe myśli,  now e  ce le  poryw ają  

ogół.
Ja k  law ina  ru n iem y  na u śp io n e  

...usy, by je  p o prow adzić  do walki 
o wyzwolenie.

Jak  p iorun ,  co  b łyska, roz jaśn im y  
c iem n o śc i ,  k tó re  z a s ła n ia j ą  robotni* 
kowi oczy na  wyzysk, jaki c ie rp i,  na 
to, że  żydostw o i m asy  c u d z o z ie m ­
sk ie j  h a ła s t ry  o bsiad ły  n as  jak  wszy.

S t r z ę ś n ie m y  z s i e b ie  to  p lugas tw o .
R am ię  przy  r a m ien iu  s ta n ie m y ,  

by walczyć o lep sze  ju t ro ,  by P o lsk a  
była  d la  Polaków.

A gdy zb ie rze m y  s i ły ,  krzykniemy 
.N ap rz ó d " ,  bo to h a s ło  nasze .

I p ó jdz iem y  tak  daleko ,  jak  tego  
wym aga dobro  po lsk iego  robo tn ika ,  
po lsk iego  ro ln ika.

N a p r z ó d !  —  to n a s z e  has ło ,  
a znak  n asz  —  b łyskaw ica!

Nie b ęd z iem y  ogląda li  s ię  na  nic.
P ó jd z ie m y  ł a w ą !
N aprzód!
N iech  żyje  N a rodow o - S o c ja l i s ty ­

czna  P a r t ja  R obo tn icza .
C zy ta jc ie  tylko . J e d n ą  Kartę" .
Nie b ierzcie  do rąk żydowsko- 

k a p i ta l i s ty czn y ch  szm at ,  jak  E x p ress  
Z ag łęb ia ,  K u r je r  Z achodn i ,  S ie d e m  
groszy i m asy  innych.

N a p r z ó d !
Do walki o zw ycięs tw o,  do walki 

o lep s z e  ju tro .
Naprzód  —  to  h a s ło  n a sz e ,  a znak  

n a sz  — błyskawica .

Ojcobójca i dusiciel
s k a za n y  na d o ż y w o t n ie  

w ię z ie n ie .
P rz e d  s ą d e m  d o ra źn y m  

w Kaliszu s t a n ą ł  m ieszk an iec  
T u l i s z k o w a ,  25-letn i S te fan  
K utkow ski, k tó ry  s t r a s z n e m i  
c iosam i s iek iery  za m o rd o w a ł  
sw o jego  ojca , B o le s ław a  i z a ­
dusi ł  sw o ją  k u zy n k ę  R u tk o w ­
ską. P o  n a ra d z ie  t ry b u n a ł  o g ło ­
sił wyrok, skazu jący  R u tk o w ­
sk iego  n a  d o ż y w o tn e  w ięz ie ­
nie.

M orderca ciotki 
p rze d  sądem  d o ra ź n y m .

P o s t a n o w i e n i e m  s ą d u  
w P rze m y ś lu  o h y d n y  m o r d e r ­
ca  c io tki,  Sza i Pfeffer, Lejzor 
B lackberg ,  s ta n ie  dzisiaj p rzed  
są d e m  d o ra źn y m . R o zp raw a  
budzi w P rz e m y ś lu  o lb rzym ie  
za in te re so w a n ie .

W ę g i e l  z kopalń głębokirh
Zagłębia  Dąbrowskiego  i Śląska

po cenach n a j t a ń s z y c h
d e ta lu z n ie  i w agonowo. —

W iad o m o ść: jn ż. St. O s trzyc k i 
B ę d z in , ul. O k rz e i  nr. 53.

Smutna przyszłość 
polskiego kupiectwa

Sytuacja polskiego kupiectwa w Pol­
sce jest w chwili obecnej fatalna. Licze­
nie na to, że pomyślne zbiory rolne po­
prawią sytuacje i spowodują pewne oży­
wienie w handlu i przemyśle jest conaj- 
mniej iluzoryczne.

Na tych nadziejach nie można opie­
rać widoków na poprawę życia kupiec­
kiego.

Tę poprawę mogą spowodować prze- 
dewszystkiem czynniki skarbowe przez 
zmianę dotychczasowej polityki podat­
kowej.

Jeśli przysłuchamy się głosom ku­
piectwa, to usłyszymy skargi i narzekania 
na presje władz podatkowych, często nie­
słuszny i krzywdzący wymiar p o d a t k u  
obrotowego, samowolę komorników i egze­
kutorów i t. p.

Niezgodna z cenami r y n k o w e m i  
i dawno przestarzała taryfa cen różnych 
towarów powoduje zbyt wysoki wymiar 
podatku.

Izby skarbowe, które prowadzą ścisłą 
ewidencję sprowadzanych przez poszcze­
gólnych kupców towarów, stosuje dziś 
jeszcze taryfę z przed kilku lat. Zilustru­
jemy to na przykładzie : 1 kilo tego sa­
mego towaiu waha się w cenie od 0,50 
do 1,50 zł. Kilka lat temu kosztował ten 
sam towar w najlepszym gatunku 3,00 zł.

Ta cena jest jeszcze wskaźnikiem dla 
władz skarbowych przy wymiarze podat­
ku obrotowego. Oczywiście z dużą krzyw­
dą dla kupiectwa...

Zachodzą także wypadki, że tak zw. 
podatek konsumcyjny nakładany jest po­
dwójnie...

Jedynym skutkiem tego są nieustan­
ne licytacje. Osiągane z ticytacyj sumy 
nie starczą często na pokrycie kosztów 
egzekucji.

Weźmy na poparcie naszego twier­
dzenia pierwszy lepszy fakt z brzegu.

Stolarzowi zabiera się za zalegające 
podatki wystawione na sprzedaz meble. 
Ogłasza się licytację, —- finał: osiągnięta 
z licytacji suma dochodzi zaledwie do 
piątej części wartości istotnej zlicytowa­
nych mebli. Kto pójdzie do sklepu kupo­
wać meble, skoro urzędy skarbowe te sa­
me meble sprzedają pięć raze taniej?

Tylko liczenie się'jz obecnym, rzeczy­
wistym stanem rzeczy, a nie ilozoryczne 
nadzieje na rychłą poprawę konjuktury 
gospodarczej, mogą uchronić nasze ku- 
piectwo przed ostatecznym ciosem.

Motocyklista poniósł śmierć.
Późnym wieczorem w ub. środę szo­

są w kierunku Mikołowa mknął motocykl 
prowadzony przez J. Wąsa z Dąbrowy 
Górniczej. Towarzyszył mu S. Chmiel. 
W pewnej chwili, pragnąc wyminąć prze­
chodzącego przez szosę chłopca -— Wąs 
skierował motor w lewo tak gwałtownie, 
że w całym impecie runął na drzewo.

Skutek był katastrofalny, Chmiel po­
niósł śmierć na miejscu. Chłopiec uległ 
złamaniu obu nóg, p. W ąs zaś cudem 
wyszedł z katastrofy bez poważniejszych 
obrażeń.

Gospodarka Gwarectwa „Hr_ Renard“ . KRONIKA

Sport.
Piłka  n ożn a .

Ktokolwiek przejdzie się ulicą Szpi­
talną w Sosnowcu, aż do Starego Sieica 
— ujrzy przykry i niezwykły widok.

Oto wzdłuż tej ulicy znajdują się 
znaczne połacie pól, które dawniej szu­
miały łanami zbóż, a dziś stoją pustkami. 
Ludziska sarkają na to i mają rację, w ten 
bowiem „sposób" — ubożejemy.

W krajach kulturalnych, ba — nawet 
w Rosji obecnej, która uchodziła dawniej 
za teren niemal dziewiczy — nie marnu­
je się ani kawałka gruntu. Każda piędź 
ziemi jest należycie wyzyskana i przynosi 
dochody. A u n as?

U nas, jak widać, Gwarectwo hr. 
Renard, dzierżawiło owe grunty kilkuna­
stu robotnikom, którzy, uprawiając podo- 
prowadzali z czasem do stanu kwitnące­
go. Ale później R enard  p o s ta w ił tak ie  
w arunki d zierżaw y, ż e  robotnicy m u­
s ie li s ię  je j  zrze c , n ie chcąc... dop ła ­
cać  do sw o je j c ię żk ie j pracy.

1 to się nazywa „społeczna" gospo­
darka naszych przemysłowców. W ładze  
pow inny z  tego w yciągnąć odpow ied­
n ie  w nioski, (b).

K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: M arcelina  

Ju t ro :  Klotyldy.

EKRAN i ESTRADA.

S o s n o w i e c .

Kilka pytań.
Kiedy się zaczną roboty inwestycyjne?

R zesza  b e z ro b o tn y c h ,  p o z o s ta w io ­
n a  n a  ł a s c e  losu , w y czek u je  z u t ę ­
sk n ien iem  pracy .

Z a p y tu ją  oni zdecydow anie:
K iedyż ru sz ą  ro b o ty  in w es ty cy jn e?
D o k ąd  b ę d ą  b e z u ż y te c z n ie  leża ły  

n a g ro m a d z o n e  przy  ul. 3-go M aja 
w S o sn o w c u  s te r ty  k am ien i  do  b ru k u ?

G dzież się  z a p o d z ia ł  p ro jek t  ro z ­
p o c z ę c ia  g az o ru ro c ią g u  ze  Ś lą ska  do 
Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o ?

Kiedyż ruszy  z m ie jsca  z a m ie rz o ­
na e lek try f ikac ja  p o w ia tó w  c h rz a n o w ­
skiego, b ędz ińsk iego ,  z a w ie rc ia ń sk ie ­
go i o lkuskiego , "które m ia ło  e lek try -  
fikow ać „Z rzeszen ie  E lek trow ni K o­
p a ln ian y c h "?  N a có z  się  zd a ło  z a ­
tw ie rd z an ie  s t a tu tó w ?  G dzież  p o d z ia ­
ła  się gw arancja ,  k tó rą  M in is te rs tw o  
P rz e m y s łu  i H and lu  m u s ia ło  p rzy jąć?

D z ie lne  do  p odz iw u  g łow y p an ó w  
z Z rzeszen ia  E lek trow ni K opaln ianych!

ZAGŁĘBIE: O s ta tn ie  dni Pom pei.
EDEN: M um ja.  1
MOMUS: Dziś n ieczynne .  *
APOLLO: „

D m b . o w a .

WANDA: R ozk o szn a  dziewczyna.
SEZAM: Z ło te  sidła.

P o z o s t a ł e  kina n ie p o ls k ie .  

T E A T R  P O L S K I  W K A T O W IC A C H .
D o k ą d  b ęd z ie  nas  du s ić  zm o ra  

b e z ro b o c ia ?  W ejrzeć  ile t r a c im y  na 
tern! B ez  o g ląd an ia  s ię  na  b rak  g o ­
tówki, z a c zy n a ć  roboty na  kon to  sp ła t  
p o ż y c z e k  za g ra n iczn ych . Z ag ran ica
m o że  p oczekać!  D ość  już za ro b i ła  n a  Hallo, łu r a d i o ! 
n asze j  ziemi. N iech  radzi b ęd ą ,  że  nie 
d o zn a li  krzywdy!

Czy u ru c h o m ie n ie  ro b ó t  z ra m ie ­
n ia  F u n d u sz u  P ra c y  b ęd z ie  m ia ło  t a ­
ki sam  c h a ra k te r?

R e p e r t u a r .

Piątek, 2 b.tn. „Hołd Pruski"  przed fron to­
nem śl. urzędu wojewódzkiego.

Sobola, 3 b.m.— popoł.  „U m ety" dla szkół, 
wiecz. „Plurett  i Patapon" premjera .

Z ac zy n a  n a s  c e c h o w a ć  d u ch  c z a ­
sów H absburgów : s y s te m a ty c z n e  ro z ­
p a t ry w a n ie  p ro jek tó w  ro b ó t ,  p rzy jęcie  
ich i... szlus!

A szkoda ,  bo r o z g o r y c z e n i e  
w z r a s t a !

Za szykanowanie robotników —  kryminał.
Kończą się już dobre czasy dla na­

szych domorosłych kapitalistów i różnych 
„z Bożej łaski" przemysłowców, bo oto 
p r z e d  n i e d a w n’o wydano zarzą­
dzenie, którego mocą starostowie mają 
prawo karać różnego rodzaju wykrocze­
nia, a m. in, i kambinacje kapitalistyczne.

W Zagłębiu na pierwszy ogień po­
szedł ż y d  Hamburger, współwłaściciel 

dyrektor kopalni „Helena", którego sta­

rosta będziński p. Boxa zapakował do 
kryminału na 3 m iesiące  z a  z ło ś liw e  
n iew yp ła ca n ie  robotnikom  na leżnośc i.

Hamburger siedzi tedy za kratkami 
co niewątpliwie dobrze zrobi zarówno je­
mu, jak i innym przemysłowcom i ich 
służkom.

S zy k a n o w a n ie  robotników  za w sze  
byw a karane!  (b)

Niebywała samowola.
Ciężkie poranienie 5 osób w  Małej Dąbrówce.

Austrja — P o lsk a  6 : 1  (3  : O). Mecz 
p iłkarski  o ro b u tn  c ze  m is t r z o s tw o  Europy  z a ­
koń czy ł  s ię  pe łn y m  s u k c e s e m  d ruż .  a u s t r ja c -  
kiej, k tó ra  p o k o n a ła  P o lak ó w  6 : 1 .  P o l sk a  g r a ­
ła  n a o g ó ł  of iarn ie ,  jed n ak  u leg ła  t e c h n ic e  i k o m ­
b in ac jo m  Austr jaków .

W ub. w to rek ,  w p o rz e  p o łu d n io ­
wej, na  sk ład  J a n a  K o lona  w M ałej 
D ąb ró w ce ,  nap ad li  dwaj zn an i  n a  t a m ­
te jszym  g runc ie  aw an tu rn icy :  Alojzy 
M am ok, b u rzęd n ik  w ojew ództw a ,
i b r a t  jego R o m an .  U zbro jen i  byli 
w ciężk ie ,  t ę p e  n a rzędz ia .

J a n  Koloń, u d e rz o n y  t rz y k ro tn ie  
w g łow ę — p a d ł  za lan y  k rw ią  bez  
p rzy to m n o śc i .  N a p as tn ic y  wdarli  się 
do kasy  i poczę li  p lą d ro w a ć  sk ład .

Krzyki śc iąg n ę ły  do sk ład u  żo n ę  
J ó z e fa  K olona, b ra ta  p o b i teg o ,  k tó re j  
R o m an  M am ok  z a d a ł  jak im ś tę p e m  
n a rzęd z ie m  tak  silny c io s  w g łow ę, 
że  za la n a  krwią p a d ła  o n a  n iep rzy ­
to m n a  n a  ziemię.

O b a j  M am okow ie  udali s ię  n a ­
s tę p n ie  do k o ry ta rza .  Rozbili lam pę 
i 6 k rzese ł ,  p o c z e m  w targnę li  do  k u c h ­

ni. Rzucili się na  m a tk ę  K olona, s t a ­
ruszkę  la t  60, i znęca li  się n ad  n ią  
w p ro s t  w n ie ludzk i spo só b .

N ieszczęśliw ym  o f ia rom  p o s p ie ­
szy ł z p o m o c ą  b r a t  K olona ,  Józef.  
M am okow ie  rzucili s ię  n a  n iego  i p o ­
częli o k ła d a ć  laskam i. P o c z e m  w ta r ­
gnęli zn ó w  do s k ła d u  i zniszczyli 
k o m p le tn ie  u rząd zen ie .  Zbiegli w k ie ­
ru n k u  B ogucic.

Z aw ezw an a  n a ty c h m ia s t  polic ja  
n ie  p o c z y n i ła  w te j  sp raw ie  ż a d n y c h  
k roków , o św iad cza jąc ,  że  je s t  to  s p r a ­
wa p ry w a tn o -p raw n a ,  a w ięc sądow a .

Z aw ezw any  lekarz  m u s ia ł  n a ty c h ­
m ia s t  d o k o n a ć  o p e rac j i  u J a n a  i u H e­
leny  K olonow ej,  jak rów nież  u m atki.

S ta n  teg o  ro d z a ju  w zbudza  ro z ­
g o ry c zen ie  i t rw o g ę  u sp o k o jn e j  m ie j­
sco w e j ludności.

P iątek , 2 - g o  czerw ca  1 9 3 3  r.
K a t o w i c e .  11,50 K om unika t  m e te o ro lo ­

giczny. 11,57 S y g n a ł  czasu .  12.10 K oncert  z płyt 
g ram o fo n o w y c h  G ram o fo n  i płyty z firmy 
W. S trza łkow sk i  — E b eco  — K a tow ice  3 Maja 34. 
15. k o m u n ik a t  gospo d a rczy  i c ed u ła  G ie łdy  Z bo­
żowej w K atow icach  15,35 In te rm ez z o  m uzyczne .  
16,10 W ładysław  Włosik.  .O g ro d n ik  Ś ląsk i" .  
16,40 „O ch ro n a  z w ie r rą t  w P o ls c e " .  17. Kon­
cer t .  18 Muzyka lekka  i tan e cz n a .  19. „ P ie s k o ­
wa sk a ła" .  20. P o g ad an k a  m uzyczna .  20,15 Kon­
c e r t  sym fon iczny .  22.20 Muzyka taneczna .  
23. Skrzynka  pocz tow a  w języku  francusk im .

KONCERTY ZAGRANICZNE.
W rocław  (325 m) godz 12,00, 16,00, 20,00.
M edjolan  (331,4 m) godz. 13,00, 1,700, 21,00.
P rag a  (488,6 m )  gcdz.  11,05, 17,05, 19,25.
W iedeń  (518,1 m) godz. 11 30, 15,45, 20,45.
B u d ap esz t  (550,5m) godz. 12,05, 17,30, 22,30.

N o w a  ta ryfa  p o c zto w a . Mini­
s te r  P o c z t  i T e leg ra fó w  o g ło s i ł  n o w ą  
ta ry fę  p o cz ty ,  te leg ra fu  i te le fo n u .  
T alyfa obn iża  n ie k tó re  o p ła ty  za d e ­
pesze .  D e p e sz e  pilne, za k tó re  u iszcza ­
m y o p ła tę  t rzy k ro tn ą ,  b ę d ą  o b e c n ie  
dwa razy d ro ż sze  od  zw ykłych. N a­
d aw an ie  d e p e sz  p rzez  te le fo n  p o t a ­
n ia ło  z 50 gr. n a  30 gr. W p ro w ad zo n y  
z o s ta ł  now y ro d za j  d ep e sz  g ru tu lacy j-  
nych, dla k tó ry ch  o p ła t a  w ynosi 1 zł. 
25 gr. za  15 wyrazów .

W te le fo n a c h  p rz e d łu ż o n y  z o s ta ł  
m ak sy m aln y  czas  ro zm o w y  z p u b l icz ­
n ych  a u to m a tó w  do  6 m in u t  za m ia s t  
d o ty c h c z a so w y c h  3 -ch  za 20 gr.

W o p ła ta c h  p o c z to w y c h  o b n iżo n e  
z o s ta n ą  o p ła ty  za s k ła d o w e  o d  p a ­
czek  z 35 n a  25 gr. dziennie.

N o w o o g ło szo n a  ta ry fa  p o c z to w a  
z a c z y n a  o b o w iązy w ać  - od  dn ia  1-go 
c z e rw c a  1933 r.

P laga  k ra d z ieży .  W nocy z 29 na 30
maja rb. z mieszkania A ntoniego Smolarskiego 
w e wsi Łęknica skradziono bieliznę wart.  40 zł.

Tejże  nocy  ze szkoły w G ołonogu skradzio­
no instrumenty  m uzyczne (skrzypce, mandolina),  
oraz inne przedm ioty ,  wart. 150 zt.

31 bm. Marjanna Zaręba,  zam. p rzy  ul. P i ł ­
sudskiego 24 w Sosnowcu,  zameldowała,  że skra .  
dziono jej z mieszkania 2 zegarki wart 170 zł.

W nocy z 31.V na 1.VI z mleczarni Stanis ła ­
wa Musiała p rzy  ul. Kaliskiej 33 w Sosnowcu, 
skradz ono różne ar tyku ły  spożyw cze  wart. 50 zł.

Bezpłatne 
o g ło s z e ń  i a
dla bezrobotnych

poszukujących pracy 
z a m i e s z c z a m y  w

„ J E D N E J  
K A R C I E "

Ogłoszenie nie może za­
wierać więcej jak 10 słów

Drobne ogłoszenia.

K u p n o  i s p rz e d a ż .

D z ie ła  p o w i e ś c i o w e  M aurycego  Le- 
b lanca,  G u s ta w a  L ero u x ’a, Ju l ju sz a  
V e rn e ’a, C o n an  D oy le ’a i Karola  Ma- 
y 'a  kupię  po c en a ch  n isk ich .  Oferty  
do ad m in is t rac j i  „ Je d n e j  Karty* pod 
„Bibljofil* z p o d an iem  ceny.

Z a  b e z c e n  sprzedam — byle  zaraz rad- 
jo — kom plet  do sieci i sprzęt  radjowy, 
Wiad: kiosk gazet.  Sosnowiec,  W arszaw ­
s k a — Modrzejowska.

,Ł

P o sa d y  i prace.

A b s o l w e n t k a  Je d n o ro c z n e j  Szkoły  
P rz y sp o so b ie n ia  K upieck iego  K a tow ic ­
kiej  Izby H and low ej  p o sz u k u je  p racy  
jako  e k sp e d je n tk a  sk lepow e j  lub na 
p ra k ty k ę  b iu row ą .  Ł askaw e  z g ło szen ia  
pod „Absolwentka* do adm . „ Jed n e j  
K arty".

P a n i e n k a  z 4 -k lasow em ' w y k sz ta łc e ­
n iem  p o sz u k u je  jak iegokolw iek  z a jęc ia  
b iu row ego .  Łask. zgł.  do „ J e d n e j  
K a r t y *  w S o s n o w c u  pod  „za jęc ie"

S z o f e r  z referencjami i długoletn ią  p ra k ­
tyką  poszukuje  zajęcia, b y le b y  ód  za ­
raz. Łask. zgł. do adm. „Jednej  K arty“ .

A k w iz y to r z y  do  z b ie ra n ia rp re n u m e ra t  
i o g ło sz eń  za wysoką  p row iz ją  p o t r z e ­
bni zaraz .  T eren  p ra cy :  Z ag łęb ie  Dą­
b row sk ie  i G ó rn y  Ś lą sk .  W iadom ość  
w ad m in is t rac j i  „ Jed n e j  Karty* w S o s ­
nowcu.

P o s z u k u j ę  posady  dozorcy  e le k t ro m e ­
chan icznego .  D łu g o le tn ia  praktyka.  
P ie rw sz o rz ę d n e  r e fe re n c je .  Wiad. w 
adm. . J e d n e j  Karty* S osnow iec .

U m y s ł o w o - f i z y c z n y  robotn ik ,  p os iada"  
jący św iadec tw a  p rzy jm ie  każd ą  pracę- 
Po  p o w roc ie  i  Rosji  S ow ieck ie j  u p r a ­
sza  rodaków  o pom oc. Jó z e f  C a d e r  
S osnow iec ,  u l .C h e m ic z n a  12. ’ '

L o k a l e .
G a r a ż  m u r o w a n y  do wynajęcia  od za ­
raz. Wiad. w Administracji  „Jednej 
Karty" lub w sklepie  przy  ul. Szewskiej 
2. w Sosnowcu._______

P o k o j u  u m e b l o w a n e g o  w śródmieściu 
za n iew ysoką  opłatą  poszukuję, P o ż ą ­
dany telefon. Łaskawe zgłoszenia  pod 
1-01. Sosnowiec.

R ó ż n e .

Foto-Lazar dodaje do 6 pocztówek 
1 po r t re t  d a r m o  z napisem Pamiątka 
I-ej Komunji Św.

K o łd r y  od sk ro m n y ch  do wykwintnych 
w ykonuje  b e z ro b o tn a  k rawcowa. Ceny 
n iesp o ty k an e .  W ykonan ie  p ie rw sz o rz ę ­
dne .  So sn o w iec ,  M an iu ra ,  róg ul. P łoc -  
kiej  i P i łsu d sk ieg o ,  II p.______________
S t r o j ę  f o r t e p i a n y  na w yją tkow o  d o ­
g odnych  warunkach. Posiadam d łu g o ­
letnią praktykę. Łask. zgł. k ie ro w ać :S o s­
nowiec, ul. Wielka 18. m. 16. Mikołaj
Woronow.

R o b o tn ik u  p o ls k i !  W a lc z y s z  w  s w o ic h  z w ią z k a c h  o u trzy m a n ie  sk ro m n y c h  z a ro b k ó w . ‘ B i je s z  się  ja k  r y b a  w  lód.!... 
N ie  z n a jd u je s z  w y jś c ia , — b o  n ie  lę d y  d ro g a !  T y lk o  z rz u c e n ie  z c a łe j I?olsk i c ię ż k ie g o  g ła z u  z a g ra n ic z n e g o  z ło ta , — ty lk o  

z ła m a n ie  p o lity c z n e g o  w p ły w u  w ie lk ic h  k a p ita lis tó w  u ra tu je  p o ls k ie g o  ro b o tn ik a  i p o lsk ie g o  ro ln ik a . W s k a z a ć  d ro g ę  postę=  

p o w a n ia  — o to  w ie lk ie  z a d a n ie  n a r o d o w e g o  so c ja liz m u .

NEM O.

TA JEM N IC A  E X P R E S U
KATOWICE -  WARSZAWA.

20
S t r e s z c z e n i e  p o c z ą t k u  p o w i e ś c i .  Muller, 

bankier  katowicki, został  z am ordow any  w pocią­
gu m ięd /y  Pruszkow em  a Warszawą. 1.200.000 z ł , 
które miał przy  sobie — zniknęły w tajemniczy 

, sposób. Ciało Miillera zbrodniarze  w y rz u :  li na 
tor. Ś ledztwo w tej sprawie ujął  w swe ręce 
s łynny  de tek tyw  Jan Kulik. Do pom ocy  p rz y ­
dzielono mu Janczyka Okazało  się, że zbrodni 

 ̂ dokonał  g roźny  bandyta  Marm, który przyznał  
się do tego w liście przesianym  do de tyk tyw a .

Ta emniczą rolę odegrał  w zbrodni kolejarz 
Orski,  k tórego de tek tyw  w przebraniu  apasza 
śledzi wspólnie z insp. Ranskim w knajpie Kraski.

W knajpie Kraska działy się rzeczy n iesa­
mowite . Bandyci, znajdujący się na p ierwsztin  
piętrze, porwali  Kulika. Insp. Rański decyduje  się 
wyjaśnić  tę sprawę i w tym  celu wchodzi do 
wnętrza jako gośc.

Orski z dwoma tow arzyszam i napadł na Rab­
skiego. W szyscy  trzej ulegli mu jednak. Przy 
pom ocy  dwóch w yw iadow ców  udało  się Za- 
wilskiemu odprow adzić  za t rzym anych  do kcmi- 
sarjatu. Komisarz  Kulik zwolnił  jednak Orskiego 
ku wielkiemu niezadowoleniu Rabskiego.

— P rz e p ra s z a m  p an a ,  czy p an o w ie  
nie z n a c ie  p a n a  Zaw ilskiego?

W y su n ą łe m  się n ap rzó d .
Ja  je s tem .  O co  chodz i?
— K azan o  mi o d d a ć  to  panu .
P o d a ł  mi list, k tó ry  n a ty c h m ia s t  o-

tw ar łem .
— Co to  znaczy ,  k az a n o ?  — rzek ł 

R ański.  — Kto w am  kaza ł?
— Ach! teg o ,  to  już n ie  w iem . Jak iś  

p a n  d a ł  m i 5 z ło ty c h  za o d n ie s ien ie  teg o  
listu. W ięce j n ie  w iem  nic.

— G dzie  w am  o d d a ł  list?
— P rz e d  d w orcem , a le  co  z n a c z ą  te  

p y ta n ia ?
— J e s t e m  z policji  ś ledczej.  — o d ­

p o w ied z ia ł  Rański.
C złow iek  s p o j rz a ł  na  n a s  z p rz e ­

s t ra c h e m .

— Ale p ro s z ę  p a n a  ja  n ic  n ie  wiem... 
Nie zn a m  teg o  p an a ,  k tó ry  mi k a z a ł  o d ­
n ieść  to...

— J a k  on  w yg ląda ł?
No, jak iś  pan... wysoki... a le  nie 

b a rd zo ,  z re s z tą  n ie  zw ró c i łem  uwagi...
C złow iek  te n  d z ia ła ł  w d o b re j  w ie­

rze... to  b y ło  w idoczne .
—  R ańsk i  z a p y ta ł  m n ie  spo jrzen iem .. .  

P o d a ł e m  m u  list. O to  jego b rzm ien ie :
D o p a n a  Zaw ilsk iego  w m ie jscu .
N iech  p an  w ra c a  na  u licę P o k o jo w ą .  

W k ró tc e  zjawi się  t a m  p an  Kujik, o ile n ie  
m a  go d o tą d .  Z asz ła  p o m y łk a ,  a le  już 
w szys tko  n ap raw iłem . P ań sk i  p rzy jac ie l  
z n a jd u je  się  o b e c n ie  p o d  m o ją  op ieką .

M arm.
— N iem ożebne!  — rzek ł R ańsk i o- 

g łuszony .
—  T o  z p e w n o śc ią  p ism o  M arm a. 

Z nam  je. Co m a m  ro b ie?
—  Iść, tak  jak on  każe  do d o m u  Ku­

lika. O b e c n o ś ć  p a ń sk a  je s t  tu ta j  n ie p o ­
t rz e b n a .  Co do m n ie  z a w o ła m  w y w iad o w ­
ców , k aż e  o to c z y ć  d o m  i p rz e t r z ą s n ę  go 
d o k ład n ie .  W szy s tk o  m i jedno! Ależ m a  
t u p e t  t e n  b a n d y ta .  J e s z c z e  n ie  m o g ę  o- 
p rz y to m n ie ć .  *

M imo p o z o rn e g o  sp o k o ju  o d c z u w a łe m  
zgum ien ie ,  rów n ie  żywe, c h o ć  m o ż e  m nie j  
g ło śn e ,  jak  in sp ek to r .  I s to tn ie  cyn izm  i za- 
ch w a ls tw o  teg o  b a n d y ty  p rz e c h o d z i ło  
w szelk ie  ludzk ie  w yo b rażen ie .

P o ż e g n a łe m  R ań sk ieg o  i d z ięku jąc  
m u  za jego w sp ó łu d z ia ł ,  p ro s i łe m ,  by in­
fo rm o w a ł  m n ie  o w szystk iem , co b y  m o g ło  
d o ty c z y ć  m ego. p rzy jac ie la .  W ziąw szy n a ­
s tę p n ie  a u to  z p rz ed  dw o rca ,  ze  sm u tk ie m  
w du szy  p o w ró c i łe m  n a  u l icę  P o k o jo w ą .

Kulika nie b y ło  jeszcze  w dom u . P e ­
ł e n  n iep o k o ju ,  u d a łe m  się  do  sw ego p o ­
koju  i s k ra c a łe m  so b ie  czas ,  p o rz ą d k u ją c  
p ap ie ry ,  k tó re  m i m ó j p rzy jac ie l  pow ierzy ł.  
Ale n iep o k ó j  n ie  p ozw oli ł  mi p ra co w ać  — 
z a p a d łe m  w g łę b o k ą  za d u m ę ,  a n a s tę p n ie  
sk u tk iem  zn u ż en ia  n a tu ra ln e g o  po  ty lu  e- 
m o c ja c h ,  w g łęb o k i  sen .

S p a łe m  zd a je  s ię  d łu ższy  czas .  R oz­
b u d z i ł  m n ie  dźw ięk d zw o n k a ,  ch w ie jąc  się 
n a  n o g a c h  p o d s z e d łe m  do „ ju d asza"  i o- 
tw orzyw szy  go, u j rza łem  dw ó ch  in sp e k to ­
rów, k tó ry m  R ańsk i  n a k a z a ł  ś ledzić  ty ch  
b an d y tó w ,  k tó rzy  n ie d a w n o  py ta l i  K raska
0 „b lo ndynkę" .

W p u śc iłe m  ich do  m ieszkan ia .  P rz y ­
szli p o w ie d z ie ć  m em u  p rzy jac ie lo w i n a z ­
w iska ty c h  w ła śn ie  ludzi.

— Ale, rz ek łem , n iem a  go w dom u.
- -  J a k to ?  — o d p a r ł  j e d e n  z in s p e ­

k to ró w  — Rański m ó w ił  nam , że  już 
w rócił.

— R ańsk i  s ię  pom ylił ,  o d p o w ie d z ia ­
łem , a na  dow ód...  O tw o rz y łe m  drzwi od  
p o k o ju  Kulika i s t a n ą łe m  o s łu p ia ły ,  z o- 
tw a r te m i  u s tam i.

N a łó ż k u  w śró d  bieli p o d u sz e k  i p rz e ­
ś c ie r a d e ł  sp o czy w ał sp o k o jn ie  d e tek ty w
1 p a t rz y ł  n a  n as  z u śm iech em .

O p a n o w u ją c  zd u m ien ie ,  rz u c i łem  się  
ku n iem u  z s z a lo n ą  ra d o śc ią .  U śc isn ą ł  m o ­
je  rę ce .

—- T o  ty, ty! w y k rzykną łem . Ale ja ­
kim sp o so b em ? . . .  Skąd  się tu  w z ią łe ś?

— C ierp liw ości,  d rogi Zawilski, o p o ­
w iem  ci w te j  chwili m o je  przygody . P a ­
now ie, d o d a ł ,  zw raca jąc  się  do  in s p e k to ­
rów, d a ru jc ie  mi... b y łem  tak  znużony.. .

P o d a l i  m u  n azw iska  ludzi, k tó ry c h  
śledzili. Byli to  dwaj k o le ja rze ,  p e łn iąc y  
s łu ż b ę  k ry ty czn e j  n o cy  w p o c iąg u  Nr. 13. 
Kulik m ia ł  ich n a  swej liście. Z a ta r ł  ręce , 
p o d z ię k o w a ł  in s p e k to ro m  i d a ł  im n a  pi­
wo. Z ac zy n a ło  już św itać , a le  w ca le  nie 
cz u łe m  p o t rz e b y  snu.

Kulik p o p ro s i ł  m nie , bym  u s iad ł  na  
fo te lu  p rzy  jego  łó żk u ,  co  te ż  uczyn iłem .

— C hcę  się  d o w ied z ieć ,  co  ci się 
zd a rzy ło ,  n ie  k aż  mi czekać .  Ale na jp ierw  
jed n o  p y tan ie :  czyś  ty  za w iad o m ił  R a ń ­
sk iego  o swym  p o w ro c ie?

— B ynajm nie j ,  o d p a r ł ,  z ro b ił  to  k to ś  
za  m nie . C ieb ie  te ż  z a w iad o m io n o ,  byś się 
n ie  n iepoko ił .

— Och! sk ąd ż e  w iesz o tern?
Z a c z ą ł  s ię  śm iać  szczerze .
— M asz m o c n y  sen ,  p a n ie  Zawilski
Czyż n ie  c z y ta łe m  listu, le żą ceg o  n a

s to le  p rz ed  to b ą  i n aw p ó ł  p rzy k ry teg o  r ę ­
ką?  C óż bym  w p rzec iw nym  w ypadku  p o ­
m y ś la ł  o tern, żeś  m óg ł w ró c ić  do d o m u  
i sp a ć  sp o k o jn ie?

Z ac ze rw ien i łem  się  p o  uszy.
— W ierz mi... z a czą łem .
R u c h e m  ręk i n a k a z a ł  mi m ilczen ie .
— Nie b ierz  mi teg o  za z łe  Zawilski, 

wiem, że  je s te ś  do  m n ie  p rzyw iązany  
i wiem, jak b a rd zo  m u s ia łe ś  s ię  m artw ić  
z m eg o  po w o d u .

— A w ięc , p o d ją łe m  u sp o k o jo n y ,  to  
to  M arm  c ię  o ca li ł?  A k tó ż  w tak im  raz ie  
n a p a d ł  c ię?

— P o s tą p i łe m  g łup io ,  o d p a r ł  i o m a ­
ło  n ie  p r z e p ła c i łe m  życiem . W szystko  c 
o p o w iem  po  kolei, w eź  o łów ek , mann 
w rażen ie ,  że  za jm ie  c ię  to  ba rd zo .

VI.
Kulik p o p ro s i ł  m n ie  o p o d a n ie  mu 

p u d e łk a  z „Egipskiem i", zapa li ł  i zaczą ł:
— Tak, Zawilski, w y sz e d łe m  c a ło  z te j  

spraw y. S ą d z ę  jednak , że w życiu  m o jem  
nie b y łem  w w iększem  n ieb ez p iecz eń s tw ie .  
G dy p o p ro s i łe m  cię, byś  bez  s t ra ty  czasu  
p o b ieg ł  do  R ańsk iego , sk ie ro w a łe m  się  ku 
szynkowi i w ła śn ie  m ia łem  wejść , gdy u j­
rz a łem  ta m  nag le  b łysk  św ia t ła ,  jakby  od 
z a p a lo n e j  la tark i,  w y c h o d ząc y  z m a łe g o  
k o ry ta rzy k a ,  k tó ry  od lew ej s t ro n y  ob iega  
dom  dom  d o o k o ła .  W tern  k ró tk o t rw a łe m  
św ie t le  u j rza łem  b la d ą  tw arz .  M ia łem  je d ­
nak  d o ść  czasu ,  by p o z n a ć  O rsk iego .

R zu c i łem  się  n a p rz ó d  p o  c iem ku, 
śc isk a jąc  rew olw er w ręku . Ale led w o  m o ­
że p rz e b y łe m  dw a m e try ,  gdy od  strony

prawej otrzymałem straszliwe uderzenie. 
S tra c i łe m  ró w n o w ag ę  i w p ad łem  p rzez  
u ch y lo n e  drzwiczki, w y b ite  w m u rz e  do 
są s ięd n ieg o  dom u . Nie m ia łem  czasu  o d ­
zy sk ać  równowagi.. ,  s p a d a łe m .

S p a d łe m ,  o ile m o g łe m  się  z o r je n to -  
w a ć  w g łąb  jak ie jś  dziury . Z a t rz y m a łe m  się 
n a  sk rzy żo w an y ch  be lkach .  W u p a d k u  tern 
p o t łu k łe m  so b ie  s trasz liw ie  p lecy  i p rzez  
kilka m in u t  t rw a łe m  n ie ru c h o m y , z a d y s z a ­
ny i o g łu szo n y  bó lem .

Nie n a  ty le  jed n ak ,  by n ie  w idzieć  
n ad  s o b ą  w o d leg ło g śc i  s iedm iu ,  czy o ś ­
m iu  m e t ró w  t r z e c h  p o c h y lo n y c h  tw arzy , 
o św ie t lo n y ch  b lask iem  zapałk i .  O ni j e d n a k  
n ie  m ogli m n ie  d o jrze ć  w c iem n o śc i  P o ­
te m  jak iś  g ło s  — z w sze lką  p e w n o śc ią  
by ł to  g ło ś  O rsk ieg o  — pow iedz ia ł :

— J e s t  to  o n  b ez w ą tp ien ia .  Więc... 
n ie  ch y b i łe ś !

N a s tę p n ie  p o z n a łe m  po  o d g ło s a c h  
na  górze , że  ludzie ,  k tó ry c h  b la d e  tw a rze  
ro z ró żn i łem ,  z a m y k a ją  o tw ó r  s tu d n i ,  do  
k tó re j  m n ie  zrzucili  sk u tk iem  n ie s p o d z ie ­
w a n eg o  a  szczęś l iw ego  d la  n ich  zb iegu  
oko licznośc i.  O d ro b in y  żw iru  i kaw ałk i 
ty n k u  s p a d ły  n a  m m e, a je d e n  z n ich  n a ­
w e t z ran i ł  m n ie  z lekka  tw arz .

Żywy ból, s p o w o d o w a n y  u p ad k iem  
n a  belki, u sp a k a ja ł  się powoli. O śm ie l i łe m  
się  p o ru sz y ć  i u s ią ść  na  b e lce  jak  n a  k o ­
niu. G dz ie  się  zn a jd o w a łem ?  ! C zem  był 
t e n  g robow iec ,  czy ta dz iu ra ,  z k tó re j  
b andyc i  chc ie l i  u czyn ić  m o g i łę  dla m n ie?  
P a n o w a ły  n ie p rz e b i te  c iem n o śc i,  n a s y c o ­
n e  w ilgocią, w ie jące  ta je m n ic ą  i z im nem . 
Z a p a c h  w ilgo tnych  zw alisk u n o s i ł  s ię  
w p o w ie trzu .

N agle  — p rz y p o m n ia łe m  so b ie  — do 
te j  chwili n ie  p o m y ś la łem  o tern  ani razu ,  
o te j  k o c h a n e j  l a m p c e  e lek try czn e j ,  k tó ra  
n ie  o p u s z c z a ła  m n ie  nigdy. W y c iąg n ą łem  
ją  zw ew n ę trz n e j  k ieszen i  m a ry n a rk i  i p o ­
c is n ą łe m  guziczek. J e j  s łab y ,  p rzym glony  
b lask  pozw oli ł  mi zorjeńrtować sita gdzie 
je s te m  Nie m o g łe m  opw row ać  > d ra szczu  
trwogi.

C. d. n,
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